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W IA D O M O Ś C I
MARYAWICKIE.

Wychodzą dwa razy na tydzień.
Warunki prenumeraty:

W kra ju : rocznie 2 rb.
półrocznie 1 rb. 
k w arta ln ie  50 kop.

Zagranicą: rocznie 3 rb.
półrocznie 1 rb . 50 k. 
kw arta ln ie  75 kop. 

Dla prenum eratorów  „M arya- 
w ity" BEZPŁATNIE.

Cena ogłoszeń:
Za w iersz garm ontow y lub 3  
jego m iejsce p łac i się 20 k.

Cena pojedynczego num eru 2 k.

Adres Redakcyi i Administracyi: Łódź, ul. Franciszkańska 27. Telefonu Nr. 12-73.

(C. d-)
P rzyk ład  praw ow iernego duchow ieństw a.—Ob
lew anie św ięceń,—prym icyi,—sekundycyi.—Al
kohol się leje.—W izyta  b iskupa m arjaw ickie- 
go,—i b iskupa rzym sko-praw ow iernego.—dak 
biskup je c h a ł w górę.—Tęgo czerw ony k an o 
nik.—Figle po-zciw ych dzieciaczków.—Butelki 
w infule.—Gromy „D ziennika pow szechnego.„— 
B andy księży.— W ycieczki do m iast i do sto
licy.—D roga bu te lka .—Kobieta w Częstocho
wie.—K lasztorne piwnice.—Ojcowie P au lin i.— 
S ta ry  D uszpasterz.—Jaszczu rk a  w szklance 

kap łana .

D u ch ow ie ń s tw o  i alkohol.
Począwszy od najwyższych dygnitarzy 

kościelnych,—a skończywszy na ostatnim 
nowo wyświęconym kapłanie, który już 
może się zapożyczył, by zdążyć oblać 
swoje święcenia... wódką, wszyscy ducho
wni nasi piją,—a piją bez miary.

Gzy to się zdarzy jakaś nominacya 
lub konsekracya biskupia „prawowierno- 
rzymska“ — czy też prymicye lub sekun- 
dycye kapłańskie, — czy znowu jubileusz 
papieski, biskupi lub kapłański,—czy re- 
kolekcye dyecezyalne lub też zwyczajny

odpust — alkohol wszelkiego rodzaju leje 
się strugą.

Pan Andrzej Niemojewski opisując 
w swojej „Myśli Niepodległej" x) wizytę 
pierwszego biskupa Maryawickiego w Nie- 
sułkowie pisze: „W baraku bez ścian sto
ły zastawione. Siadamy. Księża maryawic- 
cy jedzą tylko po jarsku. Dla nas zgoto
wano obiad mięsny. Żadnych niema toa
stów. Podają... wodę sodową.

Gdzież to owe czasy, kiedy przed 
trzydziestu laty w Świedziebni 2) o jede
nastej w nocy dobrze podchmieleni kle
rycy, ledwie stojąc na nogach, rozlewając 
wino, chórem wyli:

Ex, ex, ex,
Vivat pontifex!
Us, us, us,
Vivat episcopus!
0 beata tempora 
Vivimus in memora,
Vivimus in memora,
0 beata tempora!

ł ) P a trz . „Myśl N iepodległa" 115 Listopad. 
1909 r. — a rty k u ł „U M aryaw itów " — str. 1457.

2) Św iedziebnia w pow. Rypińskim , — gub. 
Płockiej. K onsekracya kościoła odbyła się tam  
w r. 1879 przez b iskupa Gintowta. — (przypisek 
redakcyi.)
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1 zaraz:—W  górę biskupa!
I biskup jechał w górę.
Kanonik zaś tęgo czerwony od wina, 

z układnym uśmieszkiem, szeptał opadłe
mu na fotel biskupowi, zasapanemu, chwy
tającemu astmatycznie oddech:

— Bkscelencya raczy wybaczyć mło
dzieży, figle poczciwych dzieciaczków...

Równocześnie zaś „poczciwe dziecia- 
czki" pakowały pokryj omu butelki na za
pas do biskupich infuł, gdzie będą chy
ba: „najbezpieczniej ukryte i można bę
dzie jeszcze „na górce" łyknąć..."

Za ten artykuł „zgromił" pana Nie-- 
mojewskiego „Dziennik Powszechny." x) 
Ale nic w tern dziwnego, bo redaktorem 
tego pisma jest kapłan prawowierno-rzym- 
ski, który nie jest chyba zacofanym 
wrogiem napojów alkoholowych.

Zdarza się też, że księża rzymsko- 
prawowierni całemi bandami — po kilku
nastu jeżdżą od sąsiada do sąsiada na 
karty, rozpustę, no i... na rozmaite roz
palające trunki. W takich też celach lu
bią wyjeżdżać do miast, a najbardziej do 
Warszawy.

Czem mam służyć, pytał raz kelner, 
kapłanów rzymsko-katolickich przybyłych 
do jednego z warszawskich hoteli?

„Ano przynieś wina“ odpowiedział 
proboszcz.

„Jakiego?" — „Takiego przynieś, ja 
kie Matka Boska pijała." — „Hm, nie- 
wiem" — A no za 25 rubli butelka."

A taki Ojciec duchowny, co 25-ru- 
blowe butelki spija—zmuszony wymagać 
od swych parafian,—dziesiątki, ba nawet 
setki rubli za pogrzeby. Nieraz biedacy 
ostatnią krowę — cały majątek rodzinny 
sprzedają—aby „Ojca duchownego zaspo
koić."

Piszący te słowa był świadkiem, jak  
w Częstochowie w zakrystyi podeszła do 
niego wobec kilkudziesięciu ludzi kobieta 
w te odzywając się słowa:

x) Ns 301 z dnia 3 Listopada roku bieżą
cego.

„Ojcze duchowny! — proszę o spo
wiedź — bo byłam tu u jednego Paulina. 
Ale on pijany—po pijanemu mnie słuchał 
naprawdę. Ojcze! ratuj duszę moją, bom 
się nie mogła wyspowiadać dobrze!"

A. lud nasz polski -— a nawet naród 
pobożnie niesie — lub wiezie nieraz wdo
wie srebrniki do Częstochowy—na ofiarę, 
by z a k u p y w a ć  Msze św. „droższeprzed 
obrazem cudownym—tańsze gdzieindziej" 
i składać ofiary,—by... powiększać zapasy 
rozpalających trunków w rzymsko-prawo- 
wiernych częstochowskich klasztornych 
piwnicach, które s ą ‘bardziej przez zakon
ników pilnowane, niż Cudowny Obraz 
Matki Bożej i Jego narodowe skarby.

Stąd nic dziwnego, że Ojcowie Pau
lini piorunujące miewają kazania prze
ciwko Maryawitom do ludu tam przyby
wającego z całej Polski! Boją się bowiem,— 
by ta pjzeklęta herezya mankietnicza nie 
wdarła się czasem do Jasno-górskiego 
klasztoru i nie zaprowadziła tam cnoty 
wstrzemięźliwości.

Stary Duszpasterz w swojej: „Medy
cynie Pasterskiej" x) powiada: „przed
pięćdziesięciu laty lud polski pijał wódkę 
namiętnie, a któż nie wie, jaką rolę ode
grała wódka w rzezi r. 1846; — później 
atoli nastąpił zwrot ku lepszemu... Dziś 
młodsze pokolenie bierze się znowu do 
wódki... znaliśmy młodych kapłanów, któ
rzy we trzy lub cztery lata po wyjściu 
z seminaryum poumierali na deliryum 
tremens... 2) Czasami, pisze dalej Medy
cyna Pasterska,—jakieś gwałtowne wstrzą- 
śnienie lub niespodziewana jakaś kata
strofa tak mocno wzrusza pijaka, że przy
najmniej na czas jakiś pić przestaje; — 
ale należy to do wyjątków; — tak np. pe
wnemu młodemu kapłanowi, oddanemu 
pijaństwu, posłużyła do nawrócenia ta 
okoliczność, że mu wielka jaszczurka wla
zła do baryłki wódki i przy nalewaniu

1) p. „Medycyna Pasterska" dzieło noszące 
approbatę biskupa Pelczara; napisał stary  Dusz
pasterz—str. 221-225.

2) Obłęd opilczy z pijaństwa.
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wpadła do szklanki. Od tej chwili nie 
mógł on spojrzeć naw et na wódkę ale 
też po para  miesiącach zmarł na m elan
cholię." x)

(C. d. n.)

Przepisy zapobiegaw cze w  celu uchronienia 
się gruźlicy czyli suchot.

Maryawityzm, który na podstawie 
Ewangelii reform uje i urządza życie nie 
tylko jednostki ale i społeczeństwa, — 
wpływem swoim sięga daleko po za ści
słe granice religii. Religia je s t  tu  funda
mentem, podstawą, na której — jak  na 
skale—opiera się gm ach życia rodzinnego, 
towarzyskiego i społecznego. Religia je s t 
tern ziarnem, które z postępem czasu ro
zwija się we wspaniałe drzewo doskona
łego społeczeństwa, zaopatrzonego we 
wszelkiego rodzaju urządzenia kulturalne, 
ekonomiczne, sanitarne i t. d.

W  myśl tej zasady podajemy w „W ia
domościach Maryawickich" między inne- 
mi—przepisy hygieny, zmierzające do za
bezpieczenia zdrowia i życia ludzkiego od 
szkodliwych wpływów.

Jedną z najcięższych i najbardziej 
zaraźliwych chorób są suchoty (gruźlica.) 
To też ludzie, m iłujący swoje społeczeń
stwo, różne podają przestrogi w celu 
zmniejszenia szkodliwego wpływu tej cho
roby.

Dr. St. Łagowski w swojej książce: 
„Co to je s t  gruźlica (suchoty) i ja k  się 
od niej chronić należy,“ podaje szereg 
przepisów zapobiegawczych przeciwko sze
rzeniu się suchot. Podajem y je  tu  za 
„Kurjerem “ lubelskim (Na 9.)

1. Nie pluć na podłogę, ziemię, 
bądź ogrody; nie pluć w oborach, s ta j
niach oraz chlewach.

2) Pluć tylko do wody (do rynszto
ka, do kubka z wodą, do spluwaczek 
z wodą, w ostateczności, do zwilżonej wo
dą chusteczki do nosa bądź kawałka pa
pieru.)

3. Plwociny ze spluwaczek nigdy 
nie wylewać do śmietników, ustępów, na

i) Większy skutek na tego kapłana wy
warła jaszczurka, niż obowiązek Chrześcijańskiej 
—a raczej ludzkiej wstrzemięźliwości... O rodza
ju jaszczurczy!.. dopóki będziesz siał zgniliznę 
moralną po świecie...

podwórza bądź ogrody, lecz palić je  na 
ogniu, same zaś spluwaczki po ich opró
żnieniu za każdym razem opłukiwać czy
stą  wodą wrzącą.

4. Zaniechać całowania w usta,, ani 
też dozwalać na całowanie dzieci.

5. Dzieciom nie dozwalać kłaść do 
buzi wszystkiego, co im  w rękę wpadnie, 
ani też pieścić się ze zwierzętami.

6. W szelką brudną bieliznę po zdję
ciu bądź odrzuceniu kłaść natychm iast 
choć na kilka m inut we wrzącą wodę— 
papier zaś opluty bezzwłocznie palić.

7. Podłogę w mieszkaniu wycierać 
mokremi ścierkami, samo zaś mieszkanie 
starannie przewietrzać.

8. Niemowlętom dawać mleko kro
wie tylko gotowane, kąpać je  codziennie 
w ciepłej kąpieli i utrzym yw ać w ja k  n a j
większej czystości.

9 Naczynia do mleka po każdem 
ich użyciu myć starannie wodą wrzącą.

10. Naczynia do innych pokarmów, 
Jako też wszelkie wogóle pokarmy przy
gotowywać i przechowywać w jaknaj- 
większej czystości.

11. Codziennie zrana po wstaniu 
z łóżka wycierać całe swe ciało zimną 
wodą.

12. Ciepłą kąpiel mydlaną brać raz 
na tydzień, a gdy o to trudno, to raz na 
miesiąc, a przynajmniej dwa razy do roku.

13. Letnią porą brać chociażby co
dziennie zimne kąpiele rzeczne, osobliwie 
zaś kąpiele rzeczne połączone z pływ a
niem.

14. Używać wiele wszelakiego ru 
chu na świeżem powietrzu, byle nie do 
zmęczenia.

15. Sypiać letnią porą przy otw ar
tych oknach.

16. Życie prowadzić porządne, j a 
dać regularnie, trzy razy na dobę, spać 
8 godzin na dobę.

17. Przed każdem jedzeniem  myć 
ręce ciepłą wodą z mydłem, a po jedze
niu płukać usta  letnią wodą, zęby zaś 
czyścić szczoteczką.

18. W ystrzegać się wódki, wina, pi
wa, papierosów, natom iast pić dużo do
brej wody.

19. Pamiętać, by odzież była lekka 
i przestronna.

20. Nigdy nie oddychać ustami, lecz 
nosem.

21. Pamiętać, że i zwierzęta domo
we, a przede wszystkiem krowy, potrzebu
ją  dla zdrowia światła, słońca i pożywie
nia, ruchu na świeżem powietrzu i czy
stości.
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Szkodliw ość tytoniu.

Pew ien  w łoski uczony, nazw iskiem  
F erran i, na  podstaw ie faktów  z życia w zię
tych  w ykazał, ja k  bardzo szkodliw em  je s t  
dla zdrow ia ludzkiego palenie ty ton iu . 
Palenie papierosów , cygar i t. p. sp raw u 
je w człow ieku— w ycieńczenie organizm u,
przytępienie rozum u i osłabienie woli czy
li  energ ii życiowej. S ku tk i te  w yw ołuje 
palenie w każdym  dorosłym  człowieku; 
w dzieciach zaś je s t ono w prost zabójcze. 
Dzieci, k tó re  palą ty to ń , nabyw ają  w k ró t
ce w ielu bardzo pow ażnych chorob— ser
ca, m ózgu i w nętrzności. N a dw ieście 
dzieci palących ty toń , k tóre badał F e r ra 
ni dziewięć zachorow ało n a  oczy, dw a
dzieścia trzy  n a  żołądek i je lita , p ię tn a
ście n a  serce, a sto  pięćdziesiąt trzy  na  
różne choroby nerw ow e.

Podajem y naszym  B raciom  tę  w ia
domość, aby zachęcić w szystk ich  do zu
pełnego zaprzestan ia  tego  szkodliw ego 
nałogu. Tem bardziej, że W as, m aryaw i- 
tów, pow inny pow strzym yw ać od ’wszel
kich  nadużyć nie ty lko  w zględy do raźne
go pożytku lub  zdrowia, ale w zględy d a 
leko wyższe, w zględy m iłości Boga i bli
źniego, chęć uchy len ia  w szystkich  prze
szkód n a  drodze do zupełnego u d oskona
lenia w szystk ich  władz naszej duszy.

K R O N I K A
K R A J O W A  I  ZA G R A N IC Z N A .

  2 rozporządzenia m in is tra  hand lu
dn  29 stycznia o tw arta  będzie ponow nie 
szkoła sztygarów  w Dąbrow ie Górniczej, 
zam knięta n a  jes ien i 1905 r. Początkow o 
m a być przy ję tych  do I-ej k lasy  20 
uczniów w w ieku  od 15 do 20 lat. Ua 
kandydatów  w ym agane je s t posiadanie 
św iadectw a z ukończenia 2 k las szkoły 
wyższej lub niższej, p ierw szeństw o je d 
n ak  przed uczniam i gim nazyów  m ają 
uczniowie 2-klasow ych szkół m iejskieh  
i w iejskich. Opłata za nau k ę  w szkole 
w ynosi 20 rb . rocznie. W szyscy  ucznio
w ie obowiązani są m ieszkać w in ternacie  
szkolnym , gdzie opłata za całkow ite u trz y 
m anie w ynosić będzie 150 rb . rocznie, po
łowę tej sum y należy uiścić z góry. 
W szyscy w ychow ańcy podlegać będą oglę
dzinom  lekarskim .

 N a m ocy pozw olenia głów nego
zarządu poczt i telegrafów  o tw arto  p rzy j
m ow anie depesz w kom um kacy i w e
w nętrznej n a  stacyach  kolejow ych linii 
Obwodowej: W arszaw a-O bw odow a, M arki, 
p rzy stan ek  W ola i Targów ek, n a  stacyach  
odnogi dąbrow skiej: Sosnowiec Nadwisl., 
Kazimierz Nadw iśl., Przysieka, M iąsowa 
i Sieciechów.

— Do P e te rsb u rg a  przybyła z B erli
n a  nadzw yczajna m isya ch iń sk a  w celu  
zbadan ia  u rządzeń  m ary n ark i państw  
europejsk ich  z ks. Cei-Tsiun na  czele.

_  Do g en e ra ł-g u b e rn ato ra  F in landy i 
zgłosiła się depu tacya robo tn ic  m iejsco
w ych. R obotnice ośw iadczyły, że nędza 
zm usza je  do u d an ia  się o pomoc. G ene
ra ł g u b ern a to r w yasygnow ał 1,000 m arek  
n a  robotn ice pozbaw ione pracy i polecił 
g u bernato row i obm yślenie środków  p rzy j
ścia im  z dalszą pomocą.

— M inisteryum  spraw  w ęw nętrznych  
zawiadom iło gubernato rów , że księża k a 
toliccy odm aw iający odczytyw ania przysię
g i w języ k u  rosy jsk im  osobom  w stępuj ą- 
do służby w ojskow ej i państw ow ej w inni 
być pocągan i do odpow iedzalności.

—  W edług  pism  m iały m iejsce za
burzenia w 22 praw osław nych sem inaryach  
duchow nych. W ładze duchow ne p rzy p u 
szczają, że zaburzenia w yw ołane są przez

pow szechny związek sem inarzystów “. J e s t  
to  związek ta jn y  i w ładze przedsięw zięły 
gorliw e s ta ran ia  w celu w ykrycia  w spo
m nianego zw iązku. Zam knięto sem inaryum  
Tom skie.

— U rzędy cyrkułow e o trzym ały ju ż  
do sprzedaży nowe k a rtk i m eldunkow e, 
k tó re obow iązują sta łych  i n iestałych  
m ieszkańców  W arszaw y, k tórzy  będą 
obecnie przem eldow ani podług nowej m - 
strukcy i.

— R uch budow lany  w W arszaw ie 
na  r. b. zapow iada się pom yślnie, o ile 
nie będzie tem u  s ta ł n a  przeszkodzie no- 
w ozaw iązany sy n d y k a t ceglany, k tó ry  za
m ierza podnieść cenę cegły do m axim um .

— Z dniem  17 styczn ia b ib lio teka 
publiczna m ieszcząca się w g m achu  u n i
w ersy teckim  w W arszaw ie, została o tw ar
ta  d la publiczności w zw ykłych godzinach 
od 10 zrana do 4 po południu  codziennie 
z w y ją tk iem  dn i n iedzielnych i św iątecz-

nJC h' _  W łaściciel m ają tk u  ziem skiego 
w  g u b ern i piotrkow skiej, p. Kam ieniecki, 
otrzym ał koncesyę na  zbudow anie i eksploa
tow anie kolejk i podjazdow ej z Raw y do 
Skierniew ic.
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— Do jednego z włościan w Sędzi
nie, w pow. Lipnowskim zgłosiła się j a 
kaś kobieta, prosząc o gościnę.

Po chwili kobieta, która była w s ta 
nie odmiennym, zachorowała i ubłagała 
gościnnego gospodarza, aby pojechał do 
sąsiedniej wsi po akuszerkę; włościanin 
dał się uprosić i pojechał, ale już więcej 
nie wrócił, po drodze bowiem napadli na 
niego jacyś bandyci i zabili. Rzekoma zaś 
chora kobieta p > jego wyjeździe nagle 
ozdrowiała, zrzuciła z siebie przyoblecze
nie kobiece, z którego wyłonił się mez- 
czyzna. Bandyta, też  ̂prawdopodobnie 
wspólnik tam tych złoczyńców, ukradł cha
łupę doszczętnie i znikł bez śladu.

— Dzienniki niemieckie podają obe
cnie niektóre cyfry z wydanej przez 
urząd statystyczny sta tystyki samobójstw 
w Niemczech. Cyfry to wprost przeraża
jące: W edług urzędowych obliczeń od za
łożenia Rzeszy niemieckiej przeszło 380,000 
osób pozbawiło się życia samobójstwem.

Liczba samobójstw u mężczyzn w po
równaniu do kobiet je s t  o 3 do 4 razy 
większą.

— Konsul niemiecki w Kiao-Czao 
w Chinach nadesłał świeżo bardzo pesy
mistyczny raport o sytuacyi na Dalekim 
Wschodzie. Japonia gromadzi coraz w ię
cej wojska w Mandżuryi, buduje wielkie 
m agazyny żywnościowe.

— „Petit Parisien" donosi: Kapitan 
Chauchat obmyślił nowy karabin maszy
nowy, który wykonano już według jego 
planów w fabryce broni w St. E tienne 
i przesłano m inistrowi wojny. Karabin ten 
wywołał powszechny podziw. W aży on 
zaledwie 8 kilogramów. Żołnierz może dać 
z niego w przeciągu m inuty 300 wzstrza- 
łów. Sm utna sława wynalazcy!

— W  Sem inaryum  rzymsko - kato- 
lickiem we W rocławiu (na Szląsku) prze
łożeni wzbraniają alumnom nie tylko stu- 
dyowania języka i literatury polskiej, ale 
nawet czytywania gazet p dskięh.

— W Rzymie zmarł kardynał F ran 
cesco Satolli.

Pius X  okazywał zmarłemu szczegól
ne zaufanie i ofiarował mu w r. 1903 
odpowiedzialny urząd sekretarza stanu, 
za który wszakże Satolli podziękował.

— W  kilkunastu wsiach w Szwecyi 
odczuć się dało trwające przez 30 sekund 
dosyć silne trzęsienie ziemi, idące w kie
runku ze wschodu na zachód. Trzęsieniu 
towarzyszył huk podziemny.

Z życia Maryawickiego.
Serce jedno i dusza jedna.

Choć pogromy i krwawe prześladowania 
ustały, maryawici nie przestają znosić od 
swych współziomków, pobudzanych przez 
kler rzymsko katolicki, różnego rodzaju 
szyderstw , bojkotu i jaw nych prześlado
wań. Trafiają się jeszcze dość często pro- 
fanacye św iątyń maryawickich, jak  np. 
profanacye kaplic: w Kajewie, Iłży, Ka- 
dzidłowie, rozgromienie kaplicy w Szyle- 
rawie, świętokradzkie znieważenie Prze
najświętszego Sakram entu w Wilnie, 
obrzucenie kamieniami procesyi w Fili
powie i t. p.

Księża rzymscy nie przestają po 
swojemu „nawracać" maryawitów, uży
wając ku tem u wszelkich sposobów, do 
których należy n. p. znęcanie się nad 
chorymi w szpitalach, obrzucanie m arya
witów obelgami i pot warzą, a zwłaszcza 
bojkot, który .ludziom biednym najbar
dziej się daje we znaki. Są jeszcze u nas 
miejscowości i instytucye, w których ma- 
ryaw ita musi się dobrze ukrywać, aby nie 
stracić pracy, z której się utrzym uje wraz 
z rodziną.

Częstokroć ten bojkot przybiera obja
wy dzikiego fanatyzmu, niemiłosiernie 
pozbawiającego biedaków ostatnich środ
ków do życia. Tak np. w Lesznie sto ro
dzin maryawickich jedynie tylko za prze
konania swoje postradały pracę i zmuszo
ne były rozproszyć się po świecie dla 
szukania chleba, i porzucić swoją ukocha
ną parafię i swój kościół, w którym  tyle 
pociech doznawały.

A już  nic nie mówimy o pojedyn
czych wypadkach szyderstw, waśni, n a 
padów, które maryawici muszą znosić od 
swoich'współobywateli, częstokroć blizkich 
krewnych.

Lecz to wszystko nie zraża naszych 
braci, bo widzą w Mar.yawityzmie prawdę 
i odczuwają na sobie błogie jej skutki.

Najlepszym dowodem miłości bra
tniej ludu maryawickiego i jego  poświę
cenia dla dobra ogółu je s t wspomniana 
wyżej parafia Leszno. Złożona przeważnie 
z drobnych posiadaczy rolnych, w yrobni
ków i. robotników fabrycznych lub fol
warcznych, prześladowana i oczerniana 
przez nieprzyjaciół prawdy w różny spo
sób, dręczona procesami i nawracaniem 
ze strony rzymskiego duchowieństwa, 
a nadewszystko pozbawianiem pracy, pa-
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ra fia  ta  dała od początku ru ch u  m aryaw i- 
ckiego w zruszający przykład odporności 
i siły żyw otnej wobec tych w szystkich  
dośw iadczeń. Nie będziem y wyliczać w szy
stk ich  czynów obyw atelskich i w szystkich 
dowodów głębokiej w iary  i m iłości tej 
parafii. D otkniem y ty lko w ażniejszych 
w ydarzeń w r. 1909.

. Gdy fab ryka m iejscow a i dw ory szla
checkie pozbaw iły sto rodzin m aryaw i- 
ckich pracy, w ydalając je  na bruk, biedni 
w ygnańcy  m usieli się rozejść po k ra ju  za 
zarobkiem , aby nie zginąć z głodu. Ro
dziny ich przew ażnie pozostały w śród 
sw ych w spółbraci. W ówczas to znaleźli 
się ludzie szlachetni i z poświęceniem , 
k tórzy  postanow ili ofiarow ać cały swój 
m ajątek  i w szystką p ra c ę — aż do śm ie r
ci, aby przyjść z pom ocą nieszczęśliw ym  
i całem u ogółowi. Sześć rodzin m arya- 
w ickich— dw óch gospodarzy je d e n  30, d ru 
gi 20 m órg  m ający i czterech rzem ieśln i
ków — zjednoczyli się w je d e n  zespół, 
wspólnie żyją i razem  m ieszkają, a cały 
swój m ajątek  oraz w szystką pracę ofiaro
wali n a  ogólne dobro. Dzięki tem u  po
św ięceniu, k tó rego  p rzyk łady  znaleźć 
m ożna jed y n ie  w pierw szych w iekach Ko
ścioła, w iekach gorącej w iary  i miłości, 
parafia Leszno m ogła w ydać w tym  ro 
ku  8 tysięcy  rub li n a  różne budow le 
i u lepszenia ogólnej n a tu ry . Dzięki też 
tem u p o w sta ły  w Lesznie in sty tu cy e  sp o 
łeczne i k u ltu ra lne , jak ierń i rzadko k tó ra 
parafia poszczycić się może, Są to m iano
wicie:

1) W arsztaty : sto larski, tokarsk i, 
snycerski, szewcki;

2) W arsz ta ty  tkackie z m aszynam i 
m echanicznem i;

- 3) In tro ligato rn ia ;
4) Sklep zw iązkow y — z w szelkiego 

rodzaju  tow aram i;
5) P iekarnia;
6) Gospodarstw o rolne wzorowe, 

posiadające prześliczne zabudow ania g o 
spodarcze i inw entarz żyw y i m artw y;

7) Pasieka sk ładająca się z 20 uli 
ram ow ych.

D odajm y do tego wzorowo urządzo
ną ochronę, salę zajęć dla dziew cząt, p ię
kny  m urow any dom parafialny, duży 
(70 n a  28 łokci), prześlicznie urządzony 
kościół, — a będziemy mieli obraz tego, 
co może zdziałać silna w iara i chrześci
ja ń sk a  miłość przy  tak  szczupłych środ
kach a tak  w ielkich przeszkodach.

W  podobny sposób s ta ra ją  się po
stępow ać i inne parafie m aryaw ickie, ro z 

w ijając w  m iarę możności sw ą działal
ność nad  urzeczyw istnieniem  zasad E w an 
gelii i rzetelnego  postępu.

Fanatyzm w kancelaryi urzędnika 
państwowego. 17-go b. m. do kancela
ry i re je n ta  Gogolew skiego w P iotrkow ie, 
w gm achu  sąd u  okręgow ego, zgłosił się 
w  spraw ie sporządzenia ak tu  członek za 
rządu  K ołacinkow skiej parafii m aryaw i- 
ckiej, F ranciszek  Głowacki. Jed en  z de
pendentów  re jen ta , wiedząc, że m a do 
czynienia z m aryaw itą, i to jeszcze w ie
śniakiem , szydził z Głowackiego n a  w szel
ki sposób i w stydził go, ja k  m ógł tak  się 
poniżyć i należeć do sek ty  m ankietn ików ,— 
przytein  naw racał go i w ym yślał n a  k a 
płanów  M aryaw itów , nazyw ając ich  w y ra 
zam i nie dającym i się pow tórzyć. N a k o 
ry ta rzach  jak o  praw dziw i zw olennicy p a 
pieża, beczeli za G łowackim  z całej siły.

Głowacki wrócił do dom u, nie za ła 
tw iw szy spraw y, dla k tórej przedsięw ziął 
d ługą i kosztow ną podróż do P iotrkow a.

List z Ameryki.

Proszę N ajprzew ielebniejszego Ojca 
o w ydrukow anie tego lis tu  m ego. P rze 
m aw iam  tern słowem: N iech będzie po
chw alony P rzenajśw iętszy  Sakram ent.

W ielebny Ojcze, j a  poznałem  M arya- 
w ityzm  przeszło 3 la ta  i bardzo m oje s e r 
ce rozradow ane b ra te rsk ą  m iłością i p raw 
dziwą w iarą chrześcijańską, w iarą Jezusa 
C hrystusa, Zbaw cy naszego. Ach, Ojcze 
W ielebny, ja k a  radość pow stała w na- 
szem  sercu, ja k  dow iedzieliśm y się, że 
Ojciec ju ż  B iskupem  i P asterzem  całego 
Związku B raci i S ióstr M aryawitów . Oj - 
cze W ielebny, tak  m nie oczarow ała m i
ło-ć B raci M aryaw itów , że ju ż  nieraz do
stałem  od praw ow iernych  bicie, że mało 
nie przypłaciłem  życiem. A choćbym  i ży
ciem  zakończył, to nie zelżę w iary  i m i
łości sw ych współbraci, bo ta  je s t  w ie
czysta  spraw iedliw ość Boża, co ustanow ił 
Związek M aryaw itów , jed n o ść  i m iłość 
bratersk iego  serca. A ch, W ielebny Ojcze, 
nie zdoła m oja ręk a  opisać tego praw o
w iernego narodu  i jeg o  n iespraw iedli
w ych przew odników  rzym skich. Nie do
syć, że na  naszej ojczyźnie nie da ją  nam  
spokoju, ale i tu  w A m eryce nas prze
śladu ją  i nieraz m szczą się n ad  nam i, tak  
ja k  nadem ną, żem leżał przez 3 tygodnie 
zbity  i zduszony, a moja żona w ylew ała 
łzy do Zbaw iciela Jezusa  C hrystusa , k tó 
ry  tyle boleści za nas cierpiał. 0  Boże



J\l® 5 WIADOMOŚCI MARY A W ICKIE. 39

wielki, daj i nam  tę cierpliwość przed 
rzymskimi prześladowcami, znieść w cier
pliwości wszystkie zniewagi i zelżywości, 
abyśmy się stali godnym i przed obliczem 
Twojem. Ojcze Miłosierny, pociągnij tych 
niewdzięczników i ich przewodników, któ
rzy tak nauczają swoje owce, aby nas 
prześladowali; o zmiękcz ich serca zatw ar
działe i nienawiść ku nam. Poślij, Ojcze 
Niebieski, tych wszystkich rz.ymianów do 
naszych ojców i przewodników, oni ich 
nauczą, jak  Twego Syna Jednorodzonego 
kochać i miłować i serce mieć braterskie.

O, Najświętsza Maryo Panno Nie
ustającej Pomocy, pociągnij rzym ski na
ród i jego ciemnotę i nienawiść brater
skiego serca, otwórz mu oczy i serce 
zatwardziałe swą świętą pomocą, daj po
znać siebie i Twego Synaczka, Jezusa 
Chrystusa w Przenajświętszym  Sakra
mencie Utajonego, — o, wtenczas by za
kwitł św iat cały, w miłości Jezusa Chry
stusa i bliźniego. W ięc teraz, Ojcze Naj- 
przewielebniejszy, prosimy przysłać nasz 
list do wszystkich parafian naszych. My 
zasyłamy serdeczne życzenia wszystkim  
Ojcom naszym i całemu gronowi Marya- 
witów Braciom i Siostrom na te uroczy
ste święta Bożego Narodzenia. I daj Bo
że szczęśliwie doczekać Nowego Roku 
w wesołości i radości, w braterskiej m i
łości podzielić się pam iątką Jezusa Chry
stusa i zaśpiewać duchem  czystym bra
terskiej miłości: „Anioł pasterzom mó
wił," — daj nam, Jezu Miłosierny, docze
kać od naszych wrogów na ten Nowy 
Rok braterskiego powitania i jedności 
z nami, abyśm y wzajemnie Cię chwalili 
w Przenajświętszym Sakramencie. Co daj 
Boże. Amen. Jeszcze pozdrawiamy braci 
z Filipowa i W ielebnego Ojca Józefa H ryn
kiewicza. O Boże Wielki daj naszemu Ojcu 
sto lat żyć i nas uczyć czcić naszego 
Zbawiciela Jezusa Chrystusa w Przenaj
świętszym Sakramencie. Amen.

Pisał Kazimierz Andruszkiewicz brat 
i siostra Katarzyna Andruszkiewicz. South 
Saginaw 503 Elisabeth st. Mich. North 
America.

Z PRASY.

Czytamy w Na 50 „Zarania" z r. z. 
co następuje:

„Zgadałyśmy się kiedyś z kobietami 
o tern, coby tu  zrobić, żeby nie być za 
»Zaranie" prześladowanym, żeby je  mo
żna otwarcie czytać. Zawsze to przykro

słyszeć przekleństwa z ambony, obelgi 
i napaści od ludzi! Na to odezwała się 
jedna  z obecnych:

— A poco w „Zaraniu" na księży 
drukują? niech im dadzą spokój, niech 
ludzi przeciw księżom nie buntują, to 
i „Zarania" n ik t nie będzie prześladował.

Zastanowiłyśmy się i ucichły, a nie
jedna  pomyślała pewno: a może i prawda?...

Po chwili dopiero odezwała się Ze- 
grzyna:

— Nie gadajcież byle co! A wy 
nie urzekaliście sobie, gdy wam chłop 
pomarł, a ksiądz wziął 25 rubli za pochó
wek i nie spytał się, czy ju tro  dziecia
kom będziecie mieli co w garnek włożyć... 
Było to na przednówku; musieliście ano 
krowinę sprzedać za pół darmo... przecie 
dobrze pamiętam! W szyscy w tedy gadali, 
że tak  być nie powinno.

— Ha! tak  zawsze było na świecie 
i co robić? nie nasza głowa...

— A widzicie, właśnie w tern rzecz, 
żeby tępić złe, gdzie tylko się je  napotka, 
czy między księżmi, czy między panami, 
czy u chłopów.- „Zaranie" tępi złe, co 
zwłaszcza chłopom i biednym  ludziom łzę 
wyciska lub krzywdzi, i to się wielu, co 
właśnie źle postępują, nie podoba...

Kto się myć nie lubi, to się i prze
glądać nie chce, żeby nie widział, że jes t 
brudny... W  „Zaraniu," jak  w zwiercia
dle, wszystko się odbija wiernie, a że na 
świecie więcej je s t  złego, niż dobrego, 
wiemy wszyscy... Księża, jak  inni ludzie, 
są źli i dobrzy—w naszej parafii np. był 
wikary, który był przykładem dla wszy
stkich. Rzetelny, uczciwy, kom u tylko 
mógł, dopomagał, dzieci uczył—te najbie
dniejsze, pomimo, że był wysoko kształ
cony i akademię duchowną skończył; 
a ludziom przy spowiedzi, szczególniej 
tym  młodym chłopakom i dziewuchom, 
z a  p o k u t ę  uczyć się czytać i pisać ka
zał... Raz było tak: przyszedł na naukę do 
kościoła chłopak, którego nauczyciel w y
pędził ze szkoły za kradzież. Ksiądz w i
kary, usłyszawszy, że dzieci przezywają 
chłopca złodziejem—surowo tego dzieciom 
zabronił, chłopaka wziął po nauce do sie
bie i wypytał co i jak? Potem kazał mu 
codzień przychodzić, nauczył czytać, pi
sać, rachować i uratow ał chłopaka, który 
z przezwiskiem złodzieja byłby się pewno 
zmarnował, a tak  na uczciwego człowieka 
wyrośnie. Chłopak też księdza owego po
kochał... Kto takiemu księdzu co zarzuci?

— Oj! prawda, żeby to było więcej 
takich; taki pewno „Zarania" nie prześla
duje..."
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Podziękowanie.*)

Najczcigodniejszy Ojcze Redakiorze. 
Racz pomieścić na łamach swego pisma 
serdeczne „Panie Boże zapłać!" od piel
grzymów lubelskich Braciom i Siostrom 
warszawskiej parafii Maryawickiej (z ul. 
Karolkowej) za serdeczną, iście chrz< ści- 
jańską i staropolską gościnność, z jaką  
podejmowali nas u siebie, dzieląc się 
ubóstwem swojem z nami.

Pielgrzymi lubelscy.

ODPOWIEDZI REDAKCYI.

P. Boi. Tomaszewskiemu w P. Zasa
dy Kościoła Maryawickiego są ściśle ka
tolickie. Różnica od dogmatów rzym
skich polega na tern, że uznajemy za N aj
wyższego Pasterza i Głowę Kościoła św. 
Chrystusa utajonego w Przenajświętszym 
Sakramencie, odrzucamy zaś papieża ja 
ko uzurpatora godności i posłannictwa 
Chrystusowego.

P. F. K. w Radogoszczu. M aryaw ic i m ają 
prawo rozpatryw ać spraw y rozwodowe na ogól
nych naradach, które obowiązują do roz trzygan ia  
spraw rozwodowych każdej s trony skarżonej a nie 
skarżącej.

CENY ZBOŻA I  NASION W  W ARSZAW IE.
W  m in ionym  tygodniu panowała tendencya 

ospała. M łynarze, m ając duże zapasy m ąki, n ie
chętnie zaw iera li tranzakcye. P rzy średnich do
wozach nabywano gotowy towar po cenach*zni
żonych. Na dostawy wcale nie kupowano.

z a  k o r z e c  
Pszenica wyborowa 7.35 — 7.70

„ biała, śred. i  dobra 7.20 —  7.30
„ pstra, zaśniedz. 6.90 — 7.10

Żyto wyborowe 5.05 — 5.20
„ śred. suche i  nieco w ilgo tne 4.90 —• 5.00

Jęczmień 2-rzędowy wyb. 4.40 — 4.80
„ 4-rzędowy 3.90 — 4.10

0 w i8 8  wyborowy 3.45 — 3.60
„ średni 3.20 —  3.25

Krochm al pszenny za kam ień 32-u fun tow y 
3.60 do 3.70.

K arto flana  mączka za pud 1.90 —  2,10.
(„Noiv. Gaz.“  M  24.)

!) Za spóźnione pomieszczenie niniejszego 
„podziękow ania" serdecznie przepraszamy.

Redakcya.

Ri  e cz
Gazeta codzienna polityczna wychodząca 
rok 5-ty. Wydawana w Petersburgu przez 
W. D. NABOKOWA i I. I. PETRUNKIEWICZA.

przy najbliższym współudziale

P. N. MILUKOWA i I. W. HESSENA
i  w dawniejszym  składzio współpracowików 

Szczególną uwagę zwrócono na dział wia
domości prowincjonalnych 

(posiadamy więcej niż sto korespondencyi).

Cena prenumeraty
W Rosyi: Rocznie 12 rb.— k. 9 mies.

9 rb.— k. 6 mies. 6 rb.-— k. 5 mies. 5 rb.
10 k. 4 mies, 4 rb. 15 k. 3 mies. 3 rb.
15 k. 2 mies. 2 rb . 15 k. 1 mies. 1 rb. 10k.

Za granicą: Rocznie 20 rb. —  k. 
9 mies. 15 rb. 75 k. 6 mies. 11 rb. —  k.
5 mies. 9 rb. 50 k. 4 mies. 7 rb. 75 k.
3 mies. 6 rb.— k. 2 mies. 4 rb.— k. 1 mies. 
2 rb.— k.

PRENUM ERATA ULGOW A
(przy zwróceniu się bezpośrednio do kantoru głównego).

1) D la nauczycie li w ie jsk ich , włościan, ro 
botników, felczerów, subjektów, kształcących się 
w  wyższych zakładach naukowych:

12 mies. — 9 rb., 9 mies. — 6 rb. 75 kop , 
C mies.—4 rb. 50 k. 3 mies.— 2rb . 40 k., 1 mies.—85 k.

2) Będący na służbie w instytucyaeh pań
stwowych, społecznych, przem ysłowo-handlowych 
p rzy  prenumeracie zbiorowej przez kasyerów lub 
referentów o trzym u ją  10°/0 ustępstwa.

3) Księgarze, k iosk i, agenci i  in n i pośre
dn icy  w prenum eracie o t-zym u ją  5°/0 ustępstwa,

Adres Redakcyi i Kantoru Głównego:

St-Petersburg, ul. Żukowskiego, 21.
Numery okazowe wysyła się bezpłatnie.

Prenum erata „ M a ry a w ity “  wynosi ro

cznie 4 ruble, półrocznie 2 ruble, kw arta ln ie  

1 rubel. Adres Redakcyi i  A d m in is tra cy i 

—  Łódź F ranciszkańska 27. Telefonu 12 -73. 

Prenum eratorzy „M a ry a w ity “ o trzym ują  

„ Wiadomoci M a rya w ick ie “  bezpłatnie.

KALENDARZYK.

Stycz.
20 Czwartek Fabiana P. M.
21 P ją tek Agn ieszki P.

Redaktor i wydawca k«. Tomasz Kraklewlcz Maryawita.
Drukarnia Ks Biskupa Jan* M. M. Kowalskiego w Łodzi, Francissk»ństa 27


